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Cóż ną gwiazdkę życzyć mamy? Byle tylko nie przed ślubem.
Domyślą się młode damy, Lecz po ślubie — rzecz to znane,
Oto ptaszka z długim dzióbem, Każda rada dla bociana I...



Historya Teatru Miejskiego 
w repertuarze.

Dziady. 
W czoraj jeszcze. 
Powodzenie.

0  ©

Z o g ło s z e n ia  u rz ę d o w e g o .

...D yrektor przyjm uje in teresan tów  w dni 
powszednie m iędzy 11. a 12., o ile jednak  nie 
przypada n a  k tó ry  dzień niedziela, lub u ro ­
czyste święto. , i

o  o

Ostateczność w miłości.
W m iiośei lu b ię  j a  e k s tre m a ,
Nie ta ję  te g o , te m  się  szczycę, 
Sk rupu łów  żad n y ch  u  m nie  n iem a  
Po łączyć sp rzeczn e  dw ie różn ice.
To te ż  n ik o g o  tem  n ie  zdziw ię,
Że zaw sze k o ch am  się  szczęśliw ie!

K ochałem  ra z  — ja k  m a rę  we śn ie  
B londynkę w io tk ą  — w zór an io ła ,
Lecz w  se rc u  b y ła  rów nocześn ie  
B ru n e tk a  hoża  i w e s o ła !
A  k tó ra  b y ła  id e a łe m ?
J a  n ie  w iem ... w  obu s ię  k o ch a łem !

K ochałem  p a n n ę  sa lonow ą 
(F ak ty czn ie , po d o b a ła  m i się),
A p rz y  n i e j : z ro zc z o c h ra n ą  g łow ą 
D ra g o n a  is tn y  ty p :  M arysię.
W idziałem  w  p ierw szej is tn ą  chlubę,
U d ru g ie j n o g i b a rd zo  g ru b e !

Gdyby z ry w a lk ą  sw ą  ry w a lk a  
W bój o m nie  poszły  ja k  h ijen y ,
I p rzy  m nie b y ła  ta k a  w a lk a  
I ja m  by ł św iad k iem  ta k ie j  sceny,
To u łożyłem  p la n  ju ż  sob ie :
Po p ro s tu  w t rą b ę  puszczę obie.

P a n  A g a p it  w  k ło p o c ie .
W  niektórych dom ach panuje zwyczaj, że 

po obiedzie podaje się gościom ta k  zw ane „płu- 
kanki*. Je s t to  naczynie z ciepłą wodą, zwykle 
Z m iętow ym  zapachem  i m iseczką, a b y  po w y­
p łukaniu  u s t w ypluć n a  n ią wodę.

Pan  A gapit był raz na proszonym  obiedzie, 
po k tórym  służba podała gościom  owe „płu- 
kanki*. Nie znając tego zwyczaju i n ie wiedząc, 
co z tem począć, w ypił ciepłą wodę, a  gdy 
oczy w szystkich zwróciły się w jego  stronę, 
nie tracąc  fantazyi, a nie wiedząc, dlaczego 
s ta ł się przedm iotem  ogólnej ciekawości, rzek ł 
do Sfużącego:

— Prosiłbym  jeszcze o jedną  porcyę! — po- 
czem dodał półgłosem . — W iecie państw o, że 
to całkiem  smaczne!...

P a n  p o se ł n a  p rz y ję c iu .
Opowiadają, że pew ien poseł ludowy, bę­

dąc raz w arystokratycznym  dom u, pluł* w sa­
lonie na w szystkie strony , nic sobie z tego nie 
robiąc, czy na dyw an, czy na podłogę.

G ospodarz k iw nął na służącego, a  ten  po­
staw ił koło posła na ziemi porcelanow ą splu­
waczkę. ,

Za chwilę pan poseł spluw ał znowu, ale 
w zupełnie przeciw nym  k ierunku , lokaj zaś 
p rzesunął w to  m iejsce spluw aczkę. <

W idząc to, odzywa się pan  poseł do służą­
cego :

— Mój kochany!... Weź ten  talerz , bo jeszcze 
na niego napluję!... '

Z n a j ą  się!...
W kaw iarni opowiada pan  Kohn panu Tau- 

belesowi w rażenia ze swej ostatniej podróży 
do W iednia.

— Byłem  także u  Spatzów... — mówi. — 
Ty ich potrzebujesz znać! Oni są z Krakowa, 
wyjechali do W iednia na początku wojny. Jakie 
on tam  rob i in te resy , to  ty  nie masz naw et 
pojęcia!... Spatz zaprosił m nie na kolacyę do 
siebie... Była ryba , by ła  gęsina, a  wino takie, 
że może i sam  cesarz lepszego nie pije!... A za­
staw a?... Łyżki, noże i widelce z prawdziwego 
s re b ra !

— Pokaż! — odzyw a się na  to  Taubeles.

m .

Obowiązkowa.
S ta ra  to  h is to ry a ,
Leez w ciąż  się  p o w ta rz a ,
P ie rw szego  t r z a  p łac ić  
Czynsz d la  g o sp o d a rz a .

W d n iu  ty m  p a n n ie  Fifl 
(Co to  za  a m b a ra s !)
M elduje s łu żąca  
Dwie w iz y ty  n a ra z .

P an  A lfred  — k o ch an ek ,
Czeka d ługo  n a  n ią ,
I g o sp o d a rz  dom u 
Chce się  w idzieć z p an ią .

Fifl p o m y śla ła  
Z dejm ując  podw iązk i,
Że p o tem  p rzy jem ność ,
A w przód  obow iązki.

I do p o k o jó w k i 
Tę m y śl t a k  w y ra ż a :
„Daj m i czy ste  m a jtk i 
I p ro ś  gospodarza!*
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Nie dał się.
Na stanow isku fijakrów  w Rynku, rozm awia 

kilku „dryndziarzy* o w ypadkach politycznych 
i o tem , że dziś wódka u  M aurizia nie je s t  tak  
dobra, choć kosztuje trzy  korony, jak  dawniej 
za „ trzy  nowe* u Barberow skiego.

Nadchodzi facet, aby  siąść do dryndy.
W  tej samnj chwili kobyła podnosi ogon 

i uw alnia się od ciężaru, k tó ry  m ógłby jej 
u trudn iać  podróż.

Facet, chcąc sobie zażartow ać, py ta  woźnicę:
— A cóż to „turecki przedni*, czy „koński 

zadni* ?... Ciekawy jestem  po jakiej cenie.
A fijakier podnosząc spokojnie ogon kobyły 

rzecze gościowi:
— Ja  tam  nie wiem, bo jestem  niepalący !... 

Ale niech dobrodziej pofatyguje się do sklepu !...
I tem  m u zam knął buzię...

Wieczór wigilijny.
( O b r a z e k  z  i y o i a ) .

Pan K arol o trzym ał od swego przyjaciela, 
pana Jana , list następującej treśc i:

„Kochany Lolu!
Zbliżają się św ięta Bożego Narodzenia, które 

chciałbym  bardzo, abyś spędził w gronie mojej 
rodziny i odetchnął świeżem , zimowem, wiej- 
skiem  pow ietrzem , co Ci pozwoli zapomnieć
0 troskach  i kłopotach, na jak ie  Wy, m iesz­
czuchy, jesteście  zwłaszcza teraz  narażeni. Weź 
urlop czternastodniow y i przyjeżdżaj, a  nie po­
żałujesz! Sanna, polowanie, a  dziewuszki, po­
w iadam  Ci, palce lizać! A wiem, że Ty to lu­
bisz! Zatelegrafuj k iedy  w ysłać konie na stacyę.

Ściskam  Cię
Jan*.

Przeczytał, schował list i zaraz nazajutrz 
rozpoczął przygotow ania do podróży, a  w ty ­
dzień potem  był już  w Koziej W ólce, m ajętności 
państw a Janów , gdzie go przyjęto  z praw dzi­
wie staropolską, przedw ojenną gościnnością.

Obydwoje gospodarstw o prześcigali się w do­
gadzaniu gościowi, a  pani Janow a oświadczyła 
zaraz na  w stępie, że przez te  dni czternaście 
tak  go podpasie, iż nie poznają go potem  w K ra­
kowie.

Nie przedstaw iało  to  zaś żadnych trudności, 
niczego tu  bowiem  nie brakow ało, czego tylko 
dusza m oże zapragnąć i... żołądek, a  ciągły po­
b y t na świeżem  pow ietrzu, ruch  i swoboda tak  
w płyuęły  dodatnio 'n a  ap e ty t pana Karola, iż 
choć ciągle mówił, że się sam  siebie wstydzi, 
ale jadł aż m u się u szy  trzęsły , aby nadrobić 
to co zaniedbał.

Tu wojny znać nie było! Miało się i białe 
bułeczki z św ieżem  m asłem  i mięso i drób
1 w yborną kaw ę, a w m leku to  się m ożna było 
poprostu  kąpać!... Do tego  serdeczny przyja­

ciel pan Jan , miła nad  w yraz pan i Janow a, 
dzieci niekrzykliw e, teściowej brak!... Służba, 
zwłaszcza żeńska, jak  gdyby dobrana, brzydkiej 
i starej tw arzy  ani na lekarstw p. Słowem, żyć 
tu  i n ie u m ie rać ! >

Co dzień, już  o świcie, budził pan Jan  p rzy ­
jaciela i zab ierał go że sobą do obory na mleko 
prosto od krow y. Z początku nie bardzo mu 
się to  podobało, gdyż przyzw yczajony był do 
długiego w ylegiw ania się, iecz cóż było-robić! 
Pogodził się z losem , ale tego nie żałował, bo 
i tu  sam e ładne dziewczęta. Jed n a  tylko, s tara  
Teresa, brzydka i kulaw a. W idocznie pani Ja ­
now a nie była zazdrosną i u fała  swem u mężowi.

Trzeciego dnia pan  K arol czuł się już w obo­
rze  jak  w dom u i zachodził tam  coraz częściej, 
zwłaszcza, że w padła mu w oko Kasia, dzie­
wucha ja k  m alow anie!... Mleko z jej rąk  naj­
bardziej mu sm akowało, bardzo też  chętnie z nią 
dyskutow ał na tem at wiejskich stosunków , po­
znał naw et różne szczegóły z jej życia, dowie­
dział się mimochodem, że sypia na strychu  nad 
oborą, aby  być na miejscu, gdyby się coś stało.

Pan  Jan  pokpiw ał sobie z m ieszczucha, że 
mu głowę zaw róciła wiejska piękność, a  on tłu ­
m aczył s ię :

— W iesz chyba najlepiej, że byłem  zawsze 
zdeklarow anym  ludowcem !... W  ludzie widzę 
nasze odrodzenie.

— Tylko, mój drogi, nie m yśl przypadkiem
0 jego  rozrodzeniu — przerw ał śm iejąc się pan 
Jan  — Ty sobie pojedziesz, a ja  potem  będę 
miał z tego powodu kłopoty...

— No, no!... Nie obawiaj się...
— Owszem, boję się, bo wiem, że ludowcy 

są  zdolni do najw iększych poświęceń, o ile roz­
chodzi się o lu d .1

I obaj roześm iali się serdecznie, śm iała się
1 Kasia, choć nie wiedziała, że to  o niej mowa.

Nadszedł dzień wigilijny. Od sam ego ran a  
ruch  w domu i bieganie z ką ta  w kąt. jPani 
Janow a była niew idzialna, zaję ta  w kńchni

przygotow aniam i, pan  Jan  zaraz po śniadaniu 
w yciągnął gościa n a  polowanie. Karol chciał 
s tarym  m yśliwskim  obyczajem  szukać szczęścia 
u  Kasi i w tym  celu przed w yjazdem  pobiegł 
do obory, n ieste ty , nie by ła  sam ą. Rznęła dla 
krów  sieczkę z fornalem  Kubą, k tó ry  się „miał 
ku niej* i zaczynał już krzyw o patrzeć na „cia- 
racha*, coś za często zaglądającego do obory.

P an  K aroł odszedł z niczem i uw ażał to  za 
zły omen. 1 m iał racyę!... Do zająca spudłow ał, 
pan  Jan  sobie z niego podrwiwał, że pewnie 
w olałby siedzieć w stajn i i w patryw ać się w oczy 
Kasi, niż włóczyć się po śniegu i grudzie. Nie 
odpowiedział nic, bo i cóż było mówić.

W ieczorem  wigilia, praw dziw ie staropolska, 
obfita i sm aczna, podlana w ybornym  w ęgrzy­
nem , w ydobytym  z piwnicy na przyjęcie ko­
chanego gościa... I w czeladnej kuchni bardzo 
wesoło. Udali się tam  obydw oje państw o J a ­
nowie i pan  Karol i łam ali się opłatkiem  z do­
mownikami^ w ym ieniając życzenia. N ajserdecz­
niej życzył pan  Karol natu raln ie  Kasi.

Po powrocie do pokoju, ko lendy koło rzę ­
siście ośw ietlonego drzew ka i m iła pogaw ędka 
w oczekiwaniu pasterk i, na k tó rą , jak  zresztą  
co roku, w ybierali się państw o Janow ie, zapra­
szając i gościa, ale on nie mógł się jakoś zde­
cydować.

Rozmowa zeszła na stare  zw yczaje i oby­
czaje w igilijne, na przesądy i legendy, osnute 
na ten  tem at.

— W ie pan, panie K arolu — m ówiła pani 
Janow a — lud nasz tw ierdzi, że w noc Bożego 
Narodzenia, to je s t  dzisiaj, raz w  roku  bydł§ 
ze sobą rozm aw ia na pam iątkę, że przy  u ro ­
dzeniu C hrystusa był osioł i wół.

— To b a jk i! — śmiał się pan  Karol.
— Nie, panie!... To nie bajki! Ja  w to wierzę.,
— A słyszał kto  tę  rozm ow ę?
— Opowiadają, że raz pew ien gospodarz 

chciał się przekonać czy to  praw da i schował 
się na noc pod żłób w stajni. G dy nadeszła



Złośliwe szarady. Edukowana córka *
*  *

I.
Z gadui p a n  i
Z głoski l ic z : .. f
P ie rw sze : Wan 
D ru g ie : D ycz,
A w eałośei 
Dla „Nowości*
J e s t  a tr a k e y ą  publiczności.
Je j g ło s  silny , p e łe n  dźw ięku,
Lecz s iln ie jsz a  jeszcze  w rę k u !

II. '
Że n a  o p a k  w szy stk o  w  św ieeie,
W ięc zaczn ijm y  rzecz  od  k o ń c a : 
U w ażajc ie : czwarte , trzecie 
P ię k n a  w yspa , p e łn a  słońca,
Czwarte, drugie — je s t  z ko n o p i 
Boli, g d y  k to  k o g o  k ro p i.
Trzecie, czwarte, drugie p rzy  te m  
J e s t  m iędzy  g ó ra m i sk ry te m ,
Pierwsza, druga, trzecia, czwarta 
K iedy ta ń c z y  w idzieć w a r ta ,
Z b ie ra  k w ia ty  i o k la sk i 
Ta a r ty s tk a  z Bożej łask i.

III.
P łeć i n azw isko  zm n ien ia  l i te r a :
L — św ie tn y  kom ik , co la u ry  z b ie ra ,
R  — to  s u b re tk a  ła d n a  i m iła  
W „B iałych fartuszkach!* ju ż  się w y b iła  
W trz e c h  z g ło sk a c h  m ieszczą n azw isk a

[sw o je ,
T e a tr  Pow szechny  m a  ich  o b o je!

•  %  m

R aey a .
— K tóre z m ałżeństw , znanych z historyi, 

uw ażasz za najszczęśliw sze?
— Adam a i Ewę... '
— A to dlaczego?...
— Bo nie było teściowej!...

Panna Kazia, córka pana Tom asza, obyw a­
tela  m iasta K rakow a i m istrza sław etnego ce­
chu szew skiego, m iała narzeczonego, pana F ran ­
ciszka, pom ocnika handlow ego.

Panna Kazia lub iła  pasyam i surow ą m ar­
chewkę, pan Franiszek przynosił też bardzo 
często swej bogdance także i te  specyały, zw ła­
szcza, że go to  nic nie kosztow ało, gdyż mógł 
się w nie zaopatrzyć w kuchni swego pryncy- 
pała.

Pew nego popołudnia, gdy  młodzi zabawiali 
się rozm ową w saloniku, odzywa się pan  F ran ­
ciszek do Kazi:

— A ja  pannie Kazi przyniosłem  coś do­
brego !

— Pew nie m archew kę! — odpowiedziała.
— Nie wiem!... Ale proszę sięgnąć do mej 

kieszeni, a  przekona się pani...
I w skazał jej kieszeń, ale n ie w surducie, 

ani w kamizelce... ,
Panna Kazia sięgnęła tam  ręką , ale odsko­

czyła, jak  oparzona. - 1
— Pfe!... Jakże  można!... Pan  Franciszek 

je s t z przeproszeniem  Świnia!... J a  to  powiem 
tacie! — w ołała z rum ieńcem  oburzenia j zni­
knęła  w sąsiednim  pokoju, skąd  po chwili w ró­
ciła w tow arzystw ie swego rodziciela.

Pan  Tomasz popraw ił okulary , spojrzał z po- 
dełba n a  winowajcę i rzek ł pow ażnie:

— Mój panie!... Na takie zbereżeństw o nie 
pozwolę pod mym dachem !... W  uczciwym oby­
watelskim  domu tak  się nie postępuje!...

— Ależ proszę pana — tłum aczył się pan 
Franciszek — to by ła  m archew ka...

— Ładna ml m archew ka! — przerw ała panna 
Kazia z irytacyą.

— Kazi w ierzę, co mi powie! — zakonklu­
dował pan  Tomasz. — To je s t edukow ana dziew­
czyna!... Skończyła sześć klas gim nazyalnych 
i potrafi poznać, co jes t m archew ka, a  co...

, Gniew nie pozwalał mu dokończyć, trzasnął 
drzwiam i i wyszedł...

. O G

Nasz© d z iec i.
— M amusiu!... To nieładnie!... Nie kładzie 

się paluszka do nosa!... Tak nie rob ią  dobrze 
wychow ane panienki...

— A gdzie się go kładzie, proszę m am y?...

Jeże li deszcz p a d a  
To k a ż d a  s ta ra n n a , 
R ada czy n ie  ra d a , 
W znosi su k n ie  p a n n a .

W po g o d ę  po tro c h u  
I to  im  n a  ręk ę ,
Bo k a ż d a  od  p ro ch u  
O ch ran ia  su k ien k ę .

A w ich ru  fa n ta z y a  
Gdy ro b i znów  zb y tk i, 
J e s t  znow u o k a z y a  
S p rezen to w ać  ły d k i!

Zgadł!
Na w ykładzie chirurgii przedstaw ia profesor 

chorego, cierpiącego na rak a  na w ardze i zwraca 
uw agę, że z czemś podobnem  m ożna się spot­
kać najczęściej u  naszych górali, k tó rzy  przez 
dzień cały fajki z u s t n ie wyjm ują, o stry  jej 
sok drażni w argę i wyw ołuje pow stanie nowo­
tw oru.

Zapam iętał sobie to  dokładnie jeden  ze słu­
chaczy, pan  Kohn.

Zdarzyło się, że w kilka tygodni potem 
wzywa go profesor do zbadania chorego.

Zbadał go i staw ia dyagnozę:
— To jes t rak  w kiszce odchodowej l
— Zupełna racy a ! — profesor na to  — 

A jaka , w edług pańskiego zdania, może być 
przyczyna w yw ołująca?

A Kohn z przekonaniem :
— On m usiał palić fajkę!...

o  o

Z p o d s łu c h a n y c h  ro z m ó w .
— O!... Ja , proszę pani, jestem , niczem  ów 

biblijny T om asz!... Nie uw ierzę, póki palca nie 
włożę...

— P fe !... Jak  m ożna być tak  nieprzyzw oi­
tym ... Przecież chyba nie tu  i n ie zaraz, bo lu ­
dzie n a  nas patrzą!...

północ, słyszy  jak ieś głosy i przekonuje się, 
że to  jego  w oły ze sobą rozm aw iają. Skóra na 
nim ścierp ła ze ętrachu, a  już nie miało granic 
p rzerażenie, gdy  jeden  wół odezw ał się do d ru ­
g iego: „W iesz, tow arzyszu, że m y tego  roku 
jeszcze przędą żniw am i wyw ieziem y naszego 
gospodarza na  cm entarz!...*  I co pan  powie, 
spełniło się co do jo ty ! Odtąd n ik t już nie robi 
podobnych doświadczeń, bojąc się, by  nie u sły ­
szeć czegoś podobnego.

Ona m ówiła z przejęciem , on uśm iechał się 
drwiąco.

— A ja  pokażę — rzek ł z pew nością sie­
bie — że się nie boję. Państw o pojedziecie do 
kościoła, a  ja  pójdę do obory i przekonam  się!... 
Ale może to  ty lko woły rozm aw iają, a  krow y 
n ie?

— Rodzaj żeński je s t zawsze gadatliw szy! — 
dorzucił pan Jan , dom yślając się, że panu  Ka­
rolowi nie ty le  ta  rozm owa w głowie, co Kasia. 
Chce przygód n a  wsi, niech ich szuka, on mu 
nie przeszkodzi, aby  potem  nie narzekał, że 
je s t tym  brysiem , co to  sam  siana • nie zjadł, 
a  koniowi ruszyć nie pozwolił.

S tało się też, jak  sobie pan  Karol życzył, 
Państw o Janow ie pojechali na paste rkę , on 
chyłkiem  pom knął ku oborze.

Gdy się tam  znalazł ani mu się n ie śniło 
nadsłuchiw ać co krow y sobie powiedzą, gdyż 
w tak ie  bredn ie  n ie w ierzył, ale, znając już 
dokładnie p lan  sy tuacy jny , w ydrapał się po 
drabinie n a  stryszek , gdzie, jak  się sam a przy­
znała, m iała Kasia sw ą „sypialnię*.

Ciemno, choć oko wykol, a  tu  ani m yśleć
0 zapałce, aby  nie wzniecić pożaru. Żałował, 
że się nie zaopatrzy ł w latarkę elektryczną
1 obiecyw ał feobie, że o tem  na przyszłość nie 
zapom ni.

Szedł po om acku, potykając się co krok. 
Nagle z k ą ta  dochodzi go ciężki oddech kogoś 
śpiącego. -

— To K asia! — powiedział do siebie —

Śpi biedaczka, zmęczona całodzienną ciężką 
pracą... Boć to  nie fraszka rznąć z K ubą kilka 
godzin sieczkę. Ciekawym , czy podołałaby tem u 
k tó raś z naszych pań  m iastowych.

I posunął ostro  w tym  kierunku...
Nie był kotem , ręce więc m usiały  zastąpić 

oczy. *
v I p rzy / ich pom ocy przekonał się, że na 
tapczanie spi snem  spraw iedliw ych jakaś nie­
w iasta. K tóżby inny, jak  nie Kasia?...,

Tego rodzaju wycieczki to  dla pana Karola 
nie pierw szyzna. Nieraz już w m ieście by ł w po­
dobnem  położeniu, zastosow ał więc tę  sam ą 
tak tykę  i tu ta j. A polegała orfa na zasadzie: 
„Mało mów, prędko czyń!...*

Jak  tam  było i co tam  było, to pokryw a 
tajem nica nocy, ale to  pew ne, że gdyby się był 
w tej chwili znalazł w stajn i jakiś zuch, chcący 
się przekonać o prawdziwości legendy, m ógłby 
przysiądz, że słyszał nietylko szepty , ale i od­
głos pocałunków...

Dobrze już  po pierw szej w racał pan  Karol 
do dom u poprostu rozanielony i mówił do siebie:

— To jednak  prawdziwa rozkosz, znaleźć 
się obok takiej ru sa łk i!... To praw dziw a sie­
lanka!... A co za w żruszająca u leg ło ść !.. Ani 
cienia oporu... Jeszcze na  pożegnanie pocało­
w ała m nie w rękę!... O!... Tej nocy długo nie 
zap o m n ę!... A zdaw ało mi się, że m am  dziś 
p e c h a !...

Znalazłszy się w pokoju, nap ił się w ęgrzyna, 
zapalił papierosa i ro jąc złote sny, czekał na 
pow rót gospodarstw a... #

W rócili koło drugiej, zm arznięci i zmęczeni, 
zasiedli też zaraz do sto łu , b y  się ogrzać i po­
krzepić. i

— No i o czemże tam  rozm aw iały krow y? — 
żartow ała pani Janow a.

— Opow iadały sobie — odrzekł z galan- 
te ry ą  — jaką  to  zacną m aią panią, k tó ra  tak  
dba o to by  im nic nie brakło.

— — — ——— — — — — i^—

— Ale żałuj — przerw ał pan  Jan  — że nie 
pojechałeś z nam i. Byłbyś słyszał, jak  Kasia 
ko lendow ałh!... Aż się trzęsły  ściany kościoła!

— K asia?  — zapytał z niedowierzaniem .
— T ak! W róciła z nami. W  domu nie zo­

s ta ł n ik t, prócz ciebie i s tare j, kulawej Tereski. 
P raw da! Był i stróż nocny, ale on pew nie spi 
gdzie w kącie, bo się strąb ił.

Panu  Karolowi zrobiło się jakoś niew yraźne, 
choć sądził, że Jan  z niego żartu je.

— I seryo  by ła  K asia z państw em  w koś­
c ie le?  — w yrw ało m u, się, jak  gdyby do tego 
jak ą  przyw iązyw ał wagę.

— Tak! — odpowiedziała tym  razem  pani 
Janow a, gdyż m ałżonek sm acznie coś zajadał — 
Zaraz się pan o tem  przekona, gdyż przyniesie 
ze sanek  koce, k tórym i okryliśm y sobie nogi.

I w samej rzeczy w eszła do pokoju Kasia, 
jeszcze apetyczniejsza niż zw ykle, gdyż mróz 
w yszczypał jej policzki.

— A za tem ?  — pom yślał pan  K arol roz­
drażniony, a  przed  oczyma przem knęła  m u syl­
w etka stare j, kulaw ej Tereski.

Na drugi dzień oświadczył pan  Karol, że 
m usi w racać. Nie pom ogły prośby  i persw azye, 
u p arł się, a  na upór niem a lekarstw a.

Co go do tego skłoniło, nad  tem  zachodzili 
w głowę obydw oje gospodarstw o, nie dowie­
dzieli się jednak . Bo i któż m iał im pow iedzieć?

A s ta ra  T ereska chodziła jakaś rozradow ana, 
tak , że się naw et i m łodszą i nie  ta k /b rz y d k ą  
w ydaw ała i pow tarzała do sieb ie:

— Pan Bóg m a w opiece i b iedną sierotę!... 
Dawno już nie byłam  tak a  szczęśliwa, ja k  w ten  
w ieczór św iętej wigilii...



Moja żona wyjechała "ha jakiś czas. 
Pani, jako jej przyjaciółka, powinnaś ją wy­
ręczyć, zastąpić.

— Wyręczyć mogę, ale zastąpić nie chcę!

— Posyłarn ci tysiąc całusów. Bądź tak 
dobry i wymień mi je nie na korony, lee& 
na marki!

— Gdy odjadę opiekuj się moim mężem.
— Bądź spokojna!... Postaram się by nie 

odczuł twojego braku!

— Radbym wiedzieć o czem też pani te­
raz myśli?

— Jak pan możesz pytać o takie nie- 
przyzwoite^rzeczy!...



Pokojówka: Podwiązka z lewej nogi jest 
potargana!. . , '

Pani: Bo też po lewej stronie siedział 
przy mnie pan Artur przy kolaeyi!

— Czegóż on chce? Nie mogłaś mu po­
wiedzieć* że jestem  w kąpieli.

— Powiedziałam, ale ten pan nie chce 
wierzyć.

— Nie chce wierzyć? A więc niech 
przyjdzie i przekona sięf

On: Jakżeż szczęśliwym się czuję posia­
dając ciebie! Ach! Zosiu, czy będziesz mi ' 
w ierną9

Ona: Jeszcze przez cały miesiąc, bo 
pierwszego mój mąż przyjeżdża!

Noc poślubna.
Oblubienica: Proszę pana zgasić przy­

najmniej lampę. Nie znoszę widoku mężczyzny 
bez krawatki!



Ferdek Eleuteryk.
Już to m usim y być sobie 

powiadający, że nim om y ni­
jakiego szczyńścia, a  wszyćko 
tak  nom sie w iedzie, jak  cy­
ganowi praca na roli, a  panu 
P a d e r e w s k i e m u  s t a r a n i a  
o wschodniom Galicyją, któ- 
rom  jo, gdybym  by ł na jigo 
mijscu, chentnie odstompił- 
bym razem  z P etlu rą , P e tru  
szewiczem, G o n t o m  i Ze- 
leźniokiem , pierw szym u le- 
pszym u naw et z dopłatą, aby 
se jom ino zabroł!

Jeżeli nom Lord Drożdż 
do jom bez zastrzeżyń , to 
bedziem y mieć tam  fu rt kło­
poty , nie godając już o tym, 
że  o d d a n i e  nom jij ino 

w arende  na  lat dwadzieścia, to  taki głupi pro­
jek t, że na wym yślenie n ie trza  m ininistery- 
jalnyj m akow y, ale w ystarczy  zw ykły czerep, 
chocby z domowym wykształcyniem . •

Ale nie o to mi sie rozłazi... Nowygo pecha 
widzoncy jestem  gdzieindzij i to bardzo daleko, 
bo aż na s ło ń cu !... Som różne hrabię, eo majom 
swoje dobra na księżycu, jo  mom mojigo pe­
cha n a  słońcu!

Ale on tam  nie zaw dy siedziołl... Skiś sa­
kram encki poknajoł tam  dopiro niedaw no, bo 
przódzi, na  sam ym  poczontku wojny by ł na 
polu chwały i o m ały  figiel nie u łatw ił mi prze- 
n iesin ia się na  łono ojca Abraham a.

Sposobność była dana, aby  położyć makówe 
n a  polu chwały i ochwiarować swe życie dla 
dobra i zbawinio cys. król. ojczyzny, ale właśnie 
z powodu owygo pecha, nimiołem do tygo spo­
sobności. Choć się parę kilka razy  byłem  do 
m usterunku  zgłaszający, zaw dy mi pedziano, 
co jestem  nuferm a i nima dlo mnie placu.

— Ano, nima. — pom yślołem  se i byłem 
z tygo pecha naw et kontentny , bo to nie jest 
nijako przyjim ność, jak  tako kula z przepro- 
szyniem  z grubyj B erty  gwizdnie człeka w ofi­
c y n *  ah °  innom  równie delikatnom  czyńść ciała, 
rozedrze go na kawołki i to  tak , że nim a co 
zbirać i naw et potym  banda nie zagro na po- 
żygnanie.

I. gdy sie wojna skończyła, cieszyłem  sie, 
że mom pecha, co mi nie pozwolił znaliźć bo- 
haterskij śmierci na polu chwały, bo nie byłem  
wiedzoncy, że ten  pech wlezie mi potym  do 
kan tyny  i tam  bedzie wierciuł, a nie bedzie 
czym go uspokoić.

A są  na niego dwie ra d y : abo mu gembe 
zatkać żarciem , abo go utopić w trunkow ości, 
o ile sie nie by ł pływ ać nauczajoncy. A tako 
pływ ajonco cholera to  sie ino śmieje z bidnygo 
człowieka.

Czy mój pech, k tó ry  siedzi w 'kantynie, 
czyli w m aćku, umi pływać, tego nie wiem, bo 
nie byłem  go utopić próbujący, jako iż nie było 
w czem!... Gorzyj, że nimógłem mu jadaczki 
być żarciem  zatykający i skróś tygo maciek 
mruczoł, a kichy g rały  takigo trauerm arsza, 
aż się płakać chciało, a  z gzym su ciekło, niczym 
z zepsutygo wodociągu.

Jednym  słowem, nie było co żryć, ani pić, 
ani przy  czym sie ogrzać, choć różne sufragany 
gw arzyły, że sie to  w mig popraw i, ino czekać 
cierpliwie.

X czekało sie, a kużdy se kalkulowoł, że 
skoro go om inena zaszczytno śm ierć na polu 
chw ały n a  wojnie, to  czeko go, jako cywila, 
śm ierć z głodu.

A w ielu było takich, co se tę  tak  przybrali 
do m aków y, że są dziś już  na Rakowicach.

Ci zaś, k tórzy ostali i jo  z nimi, cycnelim y se 
na kuraż i pedzieli sobie, że skoro nam  pech 
w ojenny zrobił... guzik, i żołądkowy tyż drugi 
guzik, to nam  już i dyabeł nie da rady.

Ale n ik t nie by ł naw et przypuszczający, że 
ten  pech doł nura z m aćka i je s t już na 
słońcu!... K tórędy dał nura, nie wiem, ale że 
go tam  nim a tó pew ne, bo już  aprow izacyjnych 
dolegliwości n ik t nie czuje, ale ino furt w słońce 
je s t kapowidła w tykający, bo na niem  zrobiła 
sie dziura, jak  na mojij zoli i w tom dziurę mo 
ziemia wlecieć m indzy siedym nastym  a dwu­
dziestym  grudniem , niczym piłka nożno w bram kę 
przeciwnika.

Zatym mom racyje, jeśli grypsom , że pech 
teroz siedzi na tero dziurawem  słońcu i czeko

ino na owo zderzynie m arsowo-weneryczne, 
skróś k tó rygo  ziem ia się pewnygo ran a  znajdzie 
w onyj słonecznyj dziurze, a my sie na jij dnie 
obudzim y nieboszczykam i! '

Czy sie nom udo wym igać i z tych  tarapa­
tów , tygo nie wim, ale se m yślę, że ten  trzeci 
pech to może od tam tych gorsiejszy i trudnij 
bedzie sie wymigać.

To by łby  kuniec św iata. Na wszelki w ypa­
dek byłem  testam ent robioncy i zapisałem  nie­
ruchomości przyjaciołom  (ruchom ości już dawno 
wyzdychały od zacherlinu!...) i radze kużdym u 
z P. T. Czytelników aby  taksam o by ł robioncy, 
al owiem n ik t nie wi, jako stoi w Piśm ie świn- 
tym , ani dnia ani godziny, ani wedle jakigo 
czasu... Zatym, jeśli bedzie kuniec św iata, nie 
bedziem y sie opłatkam i na wigilijom łam ioncy, 
wobec czygo i jo  nie winszuje nikom u „Weso- 
łych Sw iont“, bo ładnie one bedom  wesołe 
w jakijś dziurze. W praw dzie to  dziura słoneczno, 
ale co dziura, to dziura... W yjść z nij na wolność 
to frajda, wracać z powrotem , to nie żodenjen- 
teres...

To mie pocieszo, że może pecha mioł ten  
m eksykański gaw er, co kuniec św iata by ł prze- 
powiadajoncy i pom ylił sie...

Byłoby to najlepij!... Za kilka dni zobo- 
c z y m y !..

Hóżne typy.
I.

Ze spo jrzen iem  e h e ru b in k a  
K sz ta łtam i Junony ,
Zawsze n ęc i m nie  b londynka  
Typ mój u lubiony.

Zaw odow a b a łam u tk a ,
F ig la rn a  j a k  k o te k  —
A p o n ę tn a  i p u lch n iu tk a ,
W sam  ra z  do p ieszczo tek !

/ • •/
W prost cię zm usza do k o c h a n ia  
Uśm iech je j  i  m inka ,
To też  w ed łu g  m ego  zdan ia  
Nie m a  ja k  b lo n d y n k a !

U-
A b ru n e tk a  z ezarnem  okiem ,
0 jak ie m  w sn ach  m arzysz, 
W pływ a n a  m nie sw ym  urok iem , 
J a k  opium  lub haszysz!

Czasem m a w sp o jrzen iu  w zgardę, 
Czasem lubi zb y tk i —
Mieć p o w in n a  zaw sze tw a rd e  
P ie rs i, j a k  i ły d k i !

t
Któż m iłości je j  rozkosze 
Pojm ie i w y p o w ie?
1 d la te g o  o k rzy k  w znoszę 
Za b ru n e te k  zdrow ie!

Hf.
Gdym z tam tem i skończy ł w przódy 
Moje dośw iadczen ia ,
To poszed łem  znów  do ru d e j 
Uczyć s ię  kochan ia .

Źle n ie  było  m i z t ą  zm ianą.
Bo za w spó lną  zgodą,
K ocha m nie  kom binow aną  
Z ta m ty c h  dw óch m eto d ą !

Nie za  zim no — n ie  n am ię tn ie  
W szystko je j  się  u d a  —
To też  w ołam  ró w n ie  c h ę tn ie : 
„Niechaj ży je  r u d a ! . .“

Ze wschodniej Galicyi.
W ąską, polną drogą jechały  n ap rzec iw ‘sie­

bie dwie fury. Na jednej z nich siedział sędzia, 
jadący  na kom isyę, na drugiej rusk i pop, w ra­
cający z jarm arku .

Aby się wym inąć, trzebą  było zjechać je ­
dnem u do row u, co było połączone z pewnem  
niebezpieczeństwem . Żaden też z woźniców nie 
miał do tego ochoty.

Początkowo przem aw iali do siebie po przy­
jacielsku, potem  zaczęli się kłócić i wygrażać 
sobie batam i, ale i to  n a  nic się n ie zdało. 
Rusin je s t uparty , a obaj, Iwgń i W asyl, byli 
Rusinami.

W reszcie Iwan, aby  przecież skłonić W asyla 
do zrobienia miejsca, rzecze doń:

— U stąpże W asylu!... J a  jadę  z panem  sę­
dzią!...,^ .

Pew ny był, że to  na tam tego podziała, boć 
przecież pan  sędzia to  g ruba  ryba , może czło­
w ieka zam knąć do krym inału, a naw et kazać 
powiesić.

Ale W asyl by} i na  to nieczuły. W idocznie 
nie im ponowała mu naw et tak a  osoba. Odchy­
lił się naw et nieco na bok, w skazał batem  na 
popa i rzek ł pew ny siebie:

— No!... A- to co?... G ....?!...
© ©

N ie z n o śn y  b ę b e n .
Jaś  (czytając gazetę): W kościele Karm e­

litów pobłogosławiony został związek m ałżeński 
pana Jan a  Dm uchalskiego z Genowefą GwizdaL 
ską. I znów połączyły się węzłem  m ałżeńskim  dwa 
stare  rody  m ieszczańskie... (przeryw ając czy­
tanie) Tatusiu!... A jak  w ygląda tak i węzeł* 
m ałżeński ?

Ojciec (z gn iew em ): Daj mi św ięty spokó j! 
Jak  będziesz starszy, to  się dowiesz!

© .©

M yśl k o k o tk i .
— M ężczyzna, dopóki m a palce i język , nie 

je s t dla nas jeszcze stracony!...

N O W O  O T W A R T A
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li listów Hermogenesa Klapy.
Droga R edakcyo! /
Zdaje się niejednem u i m nie sam em u te r 

się tak  w ydaw ało, że, być m inistrem , to  nie 
wielka sztuka, że w ystarczy  podpisać się parę 
razy  n a  kaw ałkach urzędow ych, o ile się n a ­
tu raln ie  je s t  piśm iennym , od czasu do czasu 
pójść na posiedzenie rad y  gabinetow ej, a poza 
tóm  m ożna nic nie robić, jak , nieprzym ierzając 
niejeden z urzędników  krakow skiego m agi­
stra tu .

Tak ja k  ongi pow iedział o sobie pew ien 
staroży tny  filozof: „To wiem , iż nic nie wiem!*..., 
tak  znów  ci panow ie m ogą śm iało powiedzieć: 
„To robię iż nic nie robię!..., bo w sam ej rze­
czy próżniactw o je s t ich głównem  zajęciem. I dziś, 
gdy  uchwalono ośm iogodzinny czas p racy , będą 
mieć jeszcze więcej pola do popisu.

Ale nie lepsi są od nich ich warszaw scy 
koledzy, zwłaszcza w m inisterstw ach i to  w szystko 
jedno, na wyższych czy na niższych stanow i­
skach. Pod tym  w zględem  panuje praw dziw a 
rów ność i wolność.
0 ,  M inister natom iast i to  tak  seryo  pojmujący 
swoje obowiązki, jak , nie chwaląc się, ja , niem a 
poprostu chwili czasu, aby  sobie wypoczął, in te ­
resenci p rześladu ją  go bowiem  na każdym  
kroku i w dzień i w nocy. Nie ma spokoju 
naw et tam , gdzie się każdy zw ykle sam  znajduje, 
a naw et król udaje się tam że bez zwykłego 
swego tow arzystw a. Co najw yżej tow arzyszy 
mu tam  dwu szam belanów : jeden  z kluczem , 
drugi z arkuszem  bibuły  i radca cesarski, aby 
m iał k to  radzić, gdy tego zajdzie potrzeba.

Doszło do tego, że k ładąc się spać, zagląda 
najpierw  pod łóżko, żeby się przekonać, czy 
tam na m nie nie oczekuje jak i peten t.

A czego oi ludzie nie żądają od człowieka!... 
Ten s ta ra  się o posadę dla siebie, dla k rew ­
niaka lub pupilki, ów o dostaw ę rządow ą, tam ­
ten  radby  przedstaw ić projekty , k tó re , jego zda­
niem , m ają jedynie  kraj uszczęśliwić, trzeci 
żąda subw encyi n a  puszczenie w ruch  epoko­
wego w ynalazku, m ającego ochronić ziem ię od 
zderzenia z inną p lanetą  i tak  dalej i tak  dalej... 
A ty  słuchaj i obiecuj, bo, jeśli tego nie uczy­
nisz, pow iedzą ci bodaj w duchu: „Do bani 
z takim  m inistrem !..."

N iedawno zgłosił się u  m nie pew ien oby­
w atel z Galicyi z zażaleniem  n a  swego poborcę 
podatkow ego i p rosił o protekcyę u  m inistra  
skarbu , a b y  go jak  najrychlej przeniesiono, 
gdyż w przeciw nym  razie  nie ręczy za skutki.

A powód owej nienaw iści do Bogu ducha 
w innego człow ieka, n a  oko może mało znaczny, 
a  jed n ak  m ogący m ieć nieobliczalne następ ­
stwa.

— Niech sobie pan  m inister wyobrazi — 
m ówił do m nie po bardzo kw iecistym  w stępie — 
gram y u  proboszcza na im ieninach w prefe- 
ransa . Proboszcz zapow iada m izerkę, ja  czuję, 
że m usi w paść i kon tru ję , proboszcz daje „ re “... 
A by ł łapany! Ja k  Boga kocham !... Ale bałw an 
poborca, k tó ry  by ł n a  ręce, tak  głupio podszedł, 
że tam tem u udało się zrzucić z pików, a ja  
p rzegra łem  k on trę  i „ re “ !... O pieniądze mi 
n ie chodzi, ale o zasadę!... Jeśli on tak  ściąga 
podatki, ja k  g ra  w p referansa , to  padam  do 
nóg!... Państw o skrep iru je  prędzej, niż się kto 
spodziewa!... I dlatego um yślnie przyjechałem  
do W arszaw y, aby  tę  rzecz przedstaw ić, gdzie 
potrzeba i zagrozić, że jeśli go s tam tąd  n ie  za

bierzecie, p rzestanę  płacić podatki i n ie do­
starczę kon tyngen tu  zboża!... Jak  mi Bóg miły!... 
A t a k ,  ja k  ja , zrobi wielu m ych sąsiadów!... 
Macie więc wóz i przew óz! Do pana się zw ró­
ciłem, bo m am  do pana zaufanie!...

Podziękow ałem  i obiecałem  pomówić o tem  
z m inistrem  skarbu , k tó ry  sam  gryw a czasem  
w preferansa, w ie więc najlepiej, co to  znaczy fał­
szyw e podejście przy  m izerce z kon trą , choćby 
naw et bez „ re “.

Innym  znów razem  zgłasza się u  m nie jakaś 
s ta ra  panna, chuda ja k  szczypa, z głosem , przy 
pom inającym  skrobanie rondla tępym  nożem 
i prosi znów o p ro tekcyę do m inistra ku ltu ry , 
aby  m ogła kształcić się w śpiew ie, gdyż czuje 
w sobie iskrę  Bożą i powołanie na a rty stkę  
operow ą.

— Mam przeczucie, panie m inistrze — zrobiła 
do m nie słodkie oko —- że ja  stanę się sławną... 
A czyja to będzie po części zasługa, gdy jak  
gwiazda pierw szej k lasy  zajaśnieję?... Pańska, 
panie m inistrze, gdyż mi dopom ogłeś do osią­
gnięcia szczytu mych m arzeń... Przejdzie pan 
do historyi!...

— O pani!... — rzekłem , a  w duchu pom y­
ślałem  sobie, że ona raczej nadałaby  się ze swym  
głosem  do straszenia  m yszy i szczurów...

— Podniosę zresztą... — i zrobiła jak iś dziwny 
ruch  ręką.

— O fe!... Niech pani n ie podnosi! — rze­
kłem . — Może kto  wejść i skandal gotów!... •

— Niech się pan  nie obawia!... Podnoszę 
okoliczności...

— Bardzo przepraszam ! O ile wiem, to  oko­
liczności można raczej spuszczać, a n ie podno­
sić!...

I ta k  ciągle!... Jak  nie jed en  to  drugi, jak  
n ie drugi to  trzeci, p iąty  i p iętnasty , a  najbar­
dziej n a trę tn e  są  niew iasty.

Onegdaj odwiedziła mnie jedna, z zaw odu nau­
czycielka i zaczęła mi w iercić dziurę w brzuchu.

A by je j dać do poznania, że m am  dość jej 
gadania, pa trzę  na zegarek  i rob ię  uw agę:

Pani daru je , ale z polecenia lekarza  muszę 
się wcześnie udać na  spoczynek!

— To ja  m ogę panu  tow arzyszyć — ona 
na to . — Będziem y tam  mieli dość czasu do 
om ówienia spraw y... A mam panu w iele jeszcze 
do powiedzenia!

G dyby by ła  m łoda i ładna, m oże zgodziłbym  
się na propozycyę, że jednak  tak  nie było, po­
dziękowałem  jej za propozycyę...

A ile kłopotu m am  z kolegam i m inistram i!... 
Niech się tylko pokażę w Radzie m inistrów , 
pan  Paderew ski py ta:

— Panie K lapa!... A co tam  z w iększością 
w sejm ie?... Pan  jes t od dobrego hum oru, a  ja  
mogę mieć dobry  hum or dopiero, gdy będzie 
w iększość!

Pan Biliński znów:
—- Panie kolego! A ja k  się pan zapatru je 

n a  regulacyę w aluty?... Czy pan  je s t za unifi- 
kacyą?...

M inister zdrow ia p rzeryw a tym czasem :
— Co tam  w aluta!... Zdrowie te  grunt!... 

D obry hum or je s t podstaw ą zdrow ia, zrób pan 
więc, aby  ludzie mieli dobry  hum or!

Ja  m u zaś na  to.
— Nie do m nie z tem , pan ie  łaskaw y, ale 

najpierw  do m in istra  aprow izacyi, a  potem  od 
k u ltu ry  i sztuki. Pan  aprow izator niech d a  jeść  
i w ęgli n a  opał, a pan  ku ltu rn ik  niech potem  
w yda jak ie  rozporządzenie w guście tego w ierz­
bowego, a  naród  będzie m iał frajdę...

Bodaj w Sejm ie dają mi spokój. Tam  zastę ­
puje m nie ks. Okoń i pan  Dąbal.

Czuję przecież, że się przeliczyłeih, bo to 
ponad  m oje siły, lubo czuję w sobie energ ię, 
rów nającą się, co najm niej czterdziestu  HP... 
Ze względu zatem  n a  m e cenne zdrow ie, aby  
się n ie zepsuło, o ile koniec św iata nie roz­
wiąże zupełnie gab inetu  obecnego, m am  zam iar 
p rzy  najbliższej rekonstrukcy i albo' zamienić

się z kim  n a  portfel, albo też  przejść w stan  
spoczynku.

Mam już  dość tego w szystkiego i słusznie 
należy  mi się w ypoczynek, ale vz em ery turą .

Do św iąt powinno nastąp ić rozw iązanie, 
może zatem  już w noworocznym  n u m erzg stan ę  
p rzed  P. T. Czytelnikam i w zupełnie innej skó­
rze, co mi przecież nie przeszkadza, bym  dziś 
już  n ie złożył wszem  w obec i każdem u z osobna 
życzeń „W esołych Świąt!"

Klapa
je sz c z e  m in iste r .

R e n d e s - v o u s .
J a k  lew  w ieezó r z k n ie i 
W yszedł n a  podboje  
I s p o tk a ł  fa c e tk ę  
(Znali się  oboje).

K iw nął kape lu szem ,
R ęką i ta m  d a le j 
— J a k  s ię  m asz ?  — zaw ołał 
(Bo s ię  ju ż  ty k a li) .

P o tem  o b ją ł k ib ić  
Z najom ej p an ie n k i, 
(R zeczyw iście było  
Ująć co do  ręk i) .

I do g a b in e tu  
Poszli... J a k  m y ślic ie ?
Czy obo je  m łodzi 
Są p rz y  a p ty c ie ?

Bogata nanka*i oryginalny humor
w parze przebijają z >  « z zakresu
ż y c i a  p ł c i o w e g o  D*ra S. Kurkie*
wicza. lekarza-specyallsty, w Krakowie,

ni. Batorego 20.
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z  p r z e s y ł k ą  34 K or.
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— W y, a r ty s tk i cyrkow e, jesteście złemi kobietam i 1...
— ' ^

— Nie w szystkie mój drogi I... J a  d la kochanka jestem  
go tow a zdjąć o s ta tn ią  sw ą koszulę!...


